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Gdy m ała  Rózia śniadanie jadła, 
zaś Burek z Mruczkiem mleko spijały, 
Boża Dziecina przy Rózi siad ła  
i Boskie usta  cicho szeptały: ^

Gdy bierzesz do ust sm aczny kęs Chleba* 
miej w  sw ej pamięci głodne pisklęta, 
dzielić się z nimi Chlebem potrzeba, 
-ja łm u żn a  serca to rzecz jest św ię ta !“

„Czy w iesz ty , Róziu, że są  na ziemi 
głod ne i nędzne, biedne sieroty, 
nikt o nie dba i gardzi niemi, 
odw raca oczy od łe z  nędzoty.

Różyczka m ała  rad usłuchała , 
które jej Dziecię Jezus m ów iło, 
często jałm użnę biednym d aw ała  
i w  jej serduszku radośnie, m iło. L



Synek „pogrom cy4*
W n ied u żym  m ieśc ie  K.., znaj­

dującym  się  w  środkow ej dzieln icy  
P o lsk i, zn iew aża li b ezb ożn icy  po  
n ocach  w  najohydniejszy  sp o só b  
obrazy, ligury i r z e c /y  św ię te .

K ierow n ik iem  ich był H enryk  
Ł», zac iek ły , n ieu b łagan y b ezb oż­
nik. W id o k  krzyża, k ościo ła , k się ­
dza przypraw iał go  o w śc iek ło ść . 
T ow a rzy sze  n azyw ali g o  „p o­
grom cą".

„Pogrom ca" m iał cztero letn iego  
syn k a T a d zia . Przyrzek ł w y c h o ­
w ać  g o  na g o d n eg o  szerm ierza  
b ezb o żn ictw a . R zeczy w iśc ie  T a ­
dzio  już m ó w ił ku zad ow olen iu  
ojca i jeg o  przyjaciół różne bluź- 
•ier stw a .

„P ogrom ca"  n ieb a w em  w p a d ł  
do w ięzien ia . S k azan y  zo sta ł na  
3 lata . T a d z ia  zabrali k rew n iacy  
ma w ie ś .

P o  w yjśc iu  na w o ln o ść  „ p o ­
grom ca" natych m iast zebrał T a ­
dzia  z e  w s i d o  sieb ie . Z e  zgrozą  
zau w aży ł, ż e  jeg o  k och an y  sy n ek  
żeg n a  s ię  krzyżem  św ., a n sw e t  
« osi na p iersiach  w izerunek  Chry­
stusa. O b ił fchłopca, a m ed alik  
w yrzucił w  śm ietn ik . Z agroził też, 
że  ile  razy  T a d z io  s ię  p rzeżegn a , 
tyle d o sta n ie  p asów .

C h łop ak  s ię  “n ie popraw iał"  
i  b y t co  d z ień  d otk liw ie  obijany.

Co w ięcej T a d z io  jakby w  za p a ­
m iętan iu  coraz częśc ie j s ię  m odlił, 
w ięc  też  coraz w ę c e j  d osta w a ł 
chłost. A ż  d o sz ło  do tego , że  ca ły  
sczern ia ły  od  b cia n ie  m óg ł się  
ruszyć z łó żeczk a .

O jciec w y szed ł na u licę . C zu­
jąc się  jednak słab o  (m iał gruźlirę) 
zaw rócił do m ieszk an ia . S zed ł c i­
cho . P rzez led w o  u ch y lo n e  drzw i 
zob aczy ł, że  T a d z io  osta tk iem  sił 
sili się  p od n ieść  na łóżku.

„Pogromca** ob serw o w a ł. T a ­
d zio  w sp ią ł s ię  na ko lan a  przed  
trzym anym  w  rączce m alutkim  m e­
d alik iem  z w izerunkiem  C hrystusa  
i łkając b o leśn ie  prosił B oga, aby  
się  tatuś naw rócił, aby  tak  m e  
kaszla ł i n ie  pluł krw ią, aby  dobry  
B óg p rzeb aczył m u, ż e  G o  obraża  
i krzyw dzi T a d zia , bo tatuś n ie  
w ie , ż e  robi ź le .

„Pogromca** s z a r p n ą ł  drzw i. 
T a d zio  obejrzał s  ę , krzyknął z e  
strachu i... zem dlał.

G d y  s ię  ocucił, zo b a czy ł ojca  
k lęczą ceg o  na k olan ach  przed  
łó żeczk iem . R ę c e  jeg o  i g ło w a  
op iera ły  się  na kraw ędzi. T a d z io  
p o d n ió sł sch y lon ą  g ło w ę  tatusia ... 
O jciec  n ie ży ł. W ręce m ia ł jeg o  
m ed alik , który u c a ł o w a ł  przed  
śm iercią.

O. Aleksandrowska.

Strach  w kępie
B yło  tto p arę  lat tem u W  jasny, znajom ym i i zab aw ili aż  d o  p ó ł­

k sięży co w y  w ieczór  w ybrali s ię  n ocy . M usieli jed n ak  w racać, bo
dw aj k o led zy  z  n ad w iślań sk iej zaraz rano m ieli grodzić p ółk oszk i.
w iosk i łó d k ą  poprzez szerok o  roz- Ś c ieżk ą  przez pola  doszli d o  w ału .
lan e n a  k ęp ie  w iślan e  w o d y  d o  T u  m ieli uw iązaną łó d k ę  Z a  chw i-
m ajom ych  po drugiej stronie W isły , le  p łynęli p o śp ieszn ie  przez g łęb ię .

Sp otk a li s ię  tam  z serd eczn ym i P a w e ł zagarniał w o d ę  szerszym



k oń  em  w io sła , a Jędrek sied z ia ł 
na burcie i nucił z c ich a  sm ętn ą  
p io sen k ę .

— W stań że i p o m ó ż m i, w i­
d zisz , że  so b ie  n ie  dam  rady —  
burknął P a w eł.

Jędrek zerw ał s ię , ch w y cił zręcz­
n ie  za  g a łęz ie  krzaków , rosn ą­
cych  na tam ie w iślanej i przycią­
gając je d o  s ieb ie  pchał przez to  
naprzód  łód k ę . W jechali już w  g ę ­
stw ę; tu trzeba b y ło  p o ło ży ć  w io ­
s ło , a ty lk o  rękam i rozpychając  
i przyciągając krzaki z trudem  p o ­
su w a ć  s ię  naprzód. Jechali tak  
z  kw adrans, aż  pot pokrył im  c z o ­
ła . G d y  dotarli d o  rzad szych  krza­
k ów , h*aweł zn o w u  ujął za  w io sło .

—  T eraz  p o jed ziem y  jak p o  
m y d le  —  rzekł Jędrek.

—  Ż e b y  n ie  ja, tob yś p o jech a ł 
d o  G d ań sk a  —  od cią ł żartob liw ie  
P a w e ł.

P rzed ostaw szy  s ię  przez  zaro­
śla , stan ęli, aby od p o czą ć . R o zej­
rzeli s ię  po n ieb ie . K sięży c  co  ch w i­
lę  ch o w a ł s ię  za  chm ury.

N araz w  od d ali u sły sze li jak ieś  
p od ejrzan e szm ery... p lusk ... S p oj­
rzeli na s ieb ie  zd ziw ien i. —  C o to  
m o że  b y ć?

N a g le  —  o  zgrozo  — w śród  
w ielk ich  przestrzeni w o d y  — o  p ó ł­
n o cy  —  zarżał k o ń !

—  S tr a c h ! .. P e w n ie  „zły" je- 
d z ie ... Starzy lu d zie  p od ob n o  n ie ­
raz w idzieli go  w k ę p ie ... O p o w ia d a ­
ją , że  w ciąga  podróżnych  w  bagna...

S  rce im  zam iera ło  z lęku . A  tu 
zn ik ąd  ratunku 1

Już s ię  u k aza ł na c iem n ym  k o ­
n iu  .. S p ojrzeli na s ieb ie , zm ogli 
łęk  i zaw rócili z  b ieg iem  w o d y .

Jeździec zatrzym ał s ię . K oń —  
zan u rzon y w  w o d z ie  d o  p o ło w y  —  
p o sta w ił u szy  d o  góry i rżał d o ­
n o śn ie ...

U ciek li 1 O krężną d rogą p o  s z e ­
rokiej w o d z ie  uciek li ze  W isłę .

D o  dom u w rócili aż rąno. N ie  
chcieli nic m ó w ić o  sw ej przygod zie .

T ajem n ica  s ię  w ykryła . i,U pior- 
n y “ jeźd z iec  ro zg łosił p o  ' Wisi, jak  
to  n iech cą cy  przestraszy^ d w óch  
żeg l rzy.

N ie  b y ł to  strach 1 A le  k łu so ­
w nik , który nocą jech a ł p o  u p o lo ­
w a n e  na ob lan ym  w o d ą  teren ie  —  
zające. Jan W ożnU zka.
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Kłopoty małego Józia
P o  co B o z ia  zim ą  d a ła ?
B y  m am usia  w c ią ż  p ła k a ła ?  
P rzec ie ż  znow u  brakło  chleba,
W dom u zim n o , w ęgła trzeba , 
bo w  te j n a sze j suterenie 
z im n o  na w et p rzy  p ierzyn ie ...
A  ta tusia  j u ż  nie m am y, 
więc o w szys tko  się s ta ram y . 

M a m a  p o sz ła  do roboty, 
choc iaż ta k ie  m a kłopoty*  
m nie surowo n a k a z a ła  —  

by sio strzyczka  nie p ła k a ła .
W ięc  j e j  ła d n ie  śp iew ać będę 
i  p rzy  ko łysce  usiądę  —  

naw et opowiem  ba jeczkę, 
j a k  k olek  p o l i ł  fa jeczkę ...
P a n i  z  góry d a ła  konia , 
będę j e ź d z i ł  nim  na błonia, 
w p ra w d zie  ko n ik  je s t  drew niany  —  

ale z a  to m ój  —  ko ch a n y ... 
B ęd ę  s io s trzyczkę  p o w o z ił  
i  w c ią ż  p rzy  tym  prosił B o z i,  
i  za śp iew a m  M u  p io sen kę '
—  B o ziu , ześ lij nam  w iosenkę.

M . K aem pfoula.
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Zabawa w „darowanego"
Chłopcy  usiedli ko ło  siebie ro ­

b iąc  dość  duże  koło. Bolek ob ja­
śn ia ł zabaw ę.

—  K ażdy  z w as  m a  dw óch  s ą ­
s iadów , po  p raw ej i po  lewej ręce. 
G d y  d a m  znak, k aż d y  pow ie k o ­
led ze  z p raw ej strony, co m u p o ­
daru ję .

S ta ch  szep n ą ł  W o jtk o w i:  — 
D a m  ci bat. W o jtek  W ład k o w i:  — 
rękaw iczki.  Inni ob iecyw ali p o  ci­
c h u :  — D am  królika, sam olot, je ­
ża  i t. d.

— A  teraz  k ażd y  pow ie  ko le­
d ze  z lewej strony, co m a  ze sw oim  
d a rem  zrobić — dyrygow ał Bolek. 
W ięc  szep ta l i :  — W łóż p o d  p o ­
duszkę ,  p rzynieś  do  szkoły, w staw  
z a  szkło i o p raw  w  ram ka...

^  ła d e k  u s ły s z a ł : —  Daj b ie d ­
n y m  —  sam  zaś szep n ą ł  W o j tk o ­

wi (nie w iedzia ł,  co m u S tach obie­
cał) : —  Z jed z  na wieczerzę.

—  T e ra z  niech k ażd y  p o w ie ,  
co m u  sąsiedzi z jednej s trony d a ­
rowali, a  co d rudzy  kazali  z ty m  
zrobić — m ów ił Bolek. — Z a c z y ­
naj, W ojtek!

W ojtek: Ja — do s tan ę  ba t —  
i zjem  go n a  w ieczerzę ..

W ła d zio : — O trzy m am  rę k a ­
wiczki —  i d am  b iednem u.

Genio : — A  ja królika — w s ta ­
wię go za  szkło i op raw ię  w  ram k a .

Jurek: — Będę m iał s a m o lo t—  
i przyniosę  go do  szkoły.

Z ygm uś: — A  ja najlepsze, bo... 
jeża — m am  włożyć p o d  poduszkę?

Śm iechu  i radośc i by ło  p rzy  
tym  niem ało. Spróbujcie  się b^w ić 
w  „d a ro w an eg o 11.

P o ża r  dw oru  pod M iechow em . 
(O le jn y  obraz  G ro ttg e ra , m alow any w r.' 1864).


